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JEżeli prawda ieft, czego dowodzą 
po wſzyftkich w św iecie  Akademi­

ach, przekiadaiąc Mechanikę miodzi, 
że żaden ruch ſkutku ſprawić nie może, 
jeżeli go nie poprzedzi moc , która 
wprzód ten ruch ſprawuie; mufi bydf  
koniecznie moc wyżfza. y p ierw ſza ,  
która ſprawila y ulożyia pierwſze Me­
chaniki iprzepify, według których na-
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turauftawicznie,y na moment nie prze- 
ftaiąc, pracuie. Sądzę więc, i e  podo­
bnież nie powinienby fię znaleść cz ło ­
wiek przy zdrowym rozumie, któryby  
mógł m ówić, i e  zegarek fam fiebie 
zrobić może. Z takiego, któryby temu  
w ierzy ł,  śmianoby fię iak z  głupca. 
Uważay więc świat ze  wfzyftkiemi 
gwiazdami, weź na uwagę ten niezmier­
n y  zegar, tę nieſkończoną machinę ,  
tak cudnie ułożoną, mogłżebyś ie fz -  
cze wątpić, czy  ieft rzemieślnik, który  
zrobił ten nieſkończony zegar. Po-  
znawaſz fam , że to ieft śmiefzna 
twierdzieć, że twoy zegarek w kiefzeni 
ſprawcy nie m a, nie śmieſznieyfzaż  
ieft iefzcze tw ierd z ieć , że ta nieſkori- 
czona machina, tak mądrze y  cudnie 
ułożona ſprawcy nie ma? Są n ied o ­
wiarkowie, którzy mogą pomyśleć y  
nie wftydząfię mówić, że natura wfzy- 
ftko czyni. Nie wiedzą że natura u-  
klada tylko y  rozwięzuie,y wyprowadza 
nie z liczone ftworzenia według prze- 
pifow ruchu, y iakości cząftek, które
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fig iey zdarzaia. Powiedz mi w ięc,  
kto tg wfzyftkie cząftki. ftworzyi? kto 
p oftan ow il' to poruſzenie, według"  
ktorego natura iako narzgdzie pracuie. /  
Jeżeli powieſz, że natura fama z fiebie 
to  c z y n i , powiadaſz prawdziwie, że 
zegarek twoy w kieſzeni, ma ſprawcg, v  
ale źe ten wielki zegar , który nigdy  
n ie  chybia, y  który fam fig naprawia, 
ułożony  z fztuką niepoigtą y cudnie  
dobrze, nie ma fprawcy. Tak to w y - 
z iedney kontradykcyi wpadacie w 

1 d ru g ą : tak mieſzacie dz ie ło  z ſprawcą, 
naturg z Bogiem. Już mi fig uprzy­
krzyło mówić z niedowiarkami, którzy 
bynaymniey nie znają Mechaniki, ani 
Fizyki, ani Chymii, ani nawet ſztuki 
myślenia. Trzeba w przód fig nauczyć 
wyfokich umieigtności z  Aftronomig, 
a wſzgdzie znaydziecie Boga, który 
fig tak iawnie, tak dzielne y tak cu­
downie wyiawia. N ie  będziecie potym  
m ogli wgtpić, że ieft Bog. Nim fig 
gtgbiey zapgdziemy, y o Opatrzności 
mówić bgdziem, przeiożg tu krotki
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wykład myśli, które dawni, a ſzcze-  
gulniey Seneka, mieli o Bogu.

>?Dzieła Bofkie ucz§ nas poznawania 
»Boga; coż bowiem Bog ieft? ieft 

,*niufzą świata,, ieft eo co widziſz y  
,>!>czego zupełnie nie widziſz: że fapi ieft 

wwſzyftkira, przez wiaſne dzieła ogra- 
»>niczonym nie ieft: Ta myśl wyftawia 
»nąm wielkość Naywyijfzego Jeſteftwa, 
»>do ktorey co przydać ieft rzecz nie­
p o d o b n a .

aitąż więc różnicę położyć trzeba  
»migdzy Bolką a naſzą natury. Duch 
»Ksft naylepſzącz§ftką nas ſatnych, w  
*»Bogu nic nie mafz, coby duchem nie  
»było. Cały ieft rozumem.

»»Bog nie wfzyftkie ſwe cuda oczom  
>maſzym wyiawił. Jakże część tego 
^wielkiego dzieła wyftawioną ieft d- 
>sczom naſzym 'i On fam ieft ile rzą- 
»dzący tym światem, który ftworzyf. 
»>y który wſzyftko około fiebie wzrufza: 
»ale ieftnayprzednieyſzym  iefteftwem y  
ónayzacnieyſzym całości duchem: w tym  
^rozumieniu niedościgły ieft, y po-
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>?fti*zedz go inaczey nie można iak 
umyślą. W którąkolwiek ftrong lig 
wobrociſz, wſzędzie go za ſobą znay- 
»dzjefz. Przytomny przez ſwą nie- 
łłograniczonoaćj fam dzie io  ſwe zaftg- 
>»pu.ie. /

fjpan świata ieft ſzczerym duchem. 
»Wfzełkie imię przyftoi temu wielkie- 
*>mu fpra wcy,temu naywyżſzemu Panu. 
»Chcefz go nazwać Mocą naywyzfzą  nie 
>jzawiedziefz fig. Od mego wfżyftko za. 
>?leży. On ieft przyczyną przyczyn. O- 
opatrznością? nie źle powieſz, Modrość 

, »Jego ftanowi przedziwny porządek pa- 
»nuiąey na świecie, y władnie ſpręży- 
unami tey rozległey machiny. Natura? 
»M ożefz .  On ftworzył wfzyftkie rze­
c z y  y ożywiaiącym duchem Jego nat­
c h n ie n i  iefteśmy. Chceſz Go iefzcze  
„nazwać światem P Seneka mowi: y na 
,5to pozwalam. On bowiem ieft tym  
„wfzyftkim, co tylko widzifz, rozpro- 
ſzdnym po wfzyftkich Jego częściach, 
»y na włafney fig tylko utrzymuiącym  
^mocy.
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„mianom-- iakźeby Bog odmianie miał 
„podpadać ? p ierwſzynie może chęć 
„ſklonić ku dobru, chyba w tyra mo- 
„mencie, w którym ie  widzi, ale Boftwu 
„wſzyftko ieft przytomne. Tak lak 
„byftry potok nie może fię w biegu  
„ſwym wftrzymać, gd yż  wały. Jego in- 
„ne wały uftawnie popychają: tak wie« 
„czne mocy wyżſzey koło, rozrządza 
„loſami naſzemi według nieodmien-  
„ney uftaw y, która nie co innego ieft, 
„iak ty lko  wyrok Bolki.

„Mozeſt dać Bogu nazwiſka, które 
„ci fię tylko podobaią, byleby wyrażały  
„dzielność iaką lub Ikutek niebieftiey  
„mocy. Wſzyftkie Jego dobrodzieyftwa 
„mogą uſprawiedliwić rożne nazwiſka. 
„N azyw am y G o Liber Pater, Herkute- 
»fcm, Merkunfujzem, Liber pater dla tego  
„że ieft prawdziwie Oycem wfzyftkich 
„ludzi, których nauczył ſkutku nafion, 
„źrzodła obfitego rolkoſzy naſzych.  
tiHerkuleJem, gd yż  fię mocy Jego oprzeć 
„nie można. Merktryuſzcmt gdyż fię w
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»>nim znayduie mądrość, umiejętność, 
»>początek porządku y  iedności. Mo-  
»?żefz według tegoż podobieńftwa na­
rwać go naturą y  fortuną, wfzyftkie te  
^imiona przyzw oite  ſą Bogu, według  
»>rożnych ſp ofobow , ktoremi potęgi 
»>ſwey zażywa. Sprawiedliwość, ro- 
>?ftropność, dzie lność , wftrzemieźli- 
»>wość fą to właſnośći tego tylko iedy-  
»>nego ducha. Lubifzże który z tych 
^przymiotów? to przywiązanie twoie  
»>ma konieczny z  tym duchem związek.

»Bog zna ułożenie ſw ego dzieła. 
»>Skutki, które że tak rzekę, przez Jego 
»rgce przechodzić p o w in n e ,  uftawi- 
»>czniemu ſą przytomnemi, nam zaś fą 
»ukryte, y one dopiero, gdy  fig iuż 
»fpełnią, poznawamy. Powodzenia na- 
«ſze dobre lub opaczne, które według 
»naſzego zdania od lofu przypadko­
w e g o  zależg, przeyrzenie Jego iuż ie 
^uczyniło fobie pewne y dobrze wia- 
»dome.

»Ktoryi ieft człowiek tak mizerny 
»>tak nicfzczgśliwy, przywiedziony do
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„tak przykrego y opłakanego (tanu, któryby 1 a -  
„łkawości Bogow l<u fobie nie doznał ? uwaź 
„dobrze tych ludzi, którzy płaczgy narzekaig na 
„los ſwoy, a uznaſz że maig zaco dziękować Bo- 
„gu ,y  że niemaſz żadnetroby.ktoregoby dobroć Bo- 
jjflta iakietni dobro dzieyftwy nie obdarzyła. Za 
„nicźe maig ro, co wſzyſcy ludzie równie odbie- 
„raig, ieftność y życie? A nie wſpominaige o i« -  
„nych darach, 'które nam natura po urodzeniu 
„nierównie udziela, moźnaż mówić, że fama fiebie 
„daigc mało nafh ieſzcze daie?

„Jakże? nic żeś to nie winien łafce Bogow ? Ala 
„to co maſz, co drugim daieſz, co im odmawiaſz, 
„co im czaſem wydzieraſz, od kogoź ro maſz ? 
„Zkgd mafż tyle rzeczy, które dogadzaig oczom, 
„ufzom, y rozumowi twoiemu ? Zkgd pochodzi 
„owa obfitość która ci nad potrzębę doftarcza? 
„miłość Boga dla nas, nie zaſtanawia fię na ria- 
„ſzych potrzebach, doftarcza nawet y  naſzey 
, ,wygodzie. Świadkami tego ieft tyle ówocow  
„rożnego ſmaku, ty le  zioł pomocnych zdrowiu, 
„tyle rozmaitych potraw, za kaźdg częścig roku, 
„między ktoremi ſg nawet takie, które ziemia 
„bez uprawy przyaofi. Jakie mnoftwo, z'wierzgr 
„wſzelkiego rodzaiu, z których iedne rozprofzone 
„ſg po źiemi, drugie mieſzkaig w wodzie lu bżyig  
„na powietrzu, iak gdyby rzecz każda na świecie  
„ſwoig nam dawać daninę powinna bv!a„

Niedowiarkowie czaſow naiżych bardziey zap 
ćmionych iak oświeeonvch, niech tylko dobrze 
rozważyć raczg te zdania dawnych Pogańſkich 
Filozofowi a w nich podobno zaaydg myśli daleko 
rozumnieyſze, na iakie fig zdobyć ſami, lub przez 
zaciętość uporu nis chcg, lub też pizez miałkość 
rozumu nie niogg, c


